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A PIEKARSKA. 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i eświacie. 
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Od Redakcyi. 


Mili Czytelnicy! Numerem dzisiejszym kończymy 
kwartał pierwszy rozpoczętego roku. Z obowiązku 
należy nam zfożyć podziękowanie wszystkim, którzy nam 
wiernymi pozostali i którzy nas zrozumieli, że wydając 
tę Gazetę, mamy dobro Czytelników naszych na wzglę- 
dzie, ale dobro nietyl:o ich ciała lecz i duszy. Boć 
jakeśmy już w pierwszym zaraz roku, następnie w 
drugim, a wreszcie i w obecnym trzecim nieraz wspo- 
mnieli, powtarzamy toż samo i dziś, że na ceóżby 
się przydało człowiekowi, chociażby po- 
siadł wszystkie skarby tego świata, gdyby 
duszę swoją zatracił? Otóż tym samym trybem, 
w tym samym kierunku i coraz gorliwiej pracować 
będziemy nadai, w nadziei, że Ci z Czytelników i Czy- 
telniczek którzy „Gwiazdę“ naszą dotad czytywali, 
czytywać ją nie poprzestaną, a nawet, o co ich też 
najuprzejmiej prosimy, i nowych Czytelników przy- 
sparzać nam będą. 

My zaś ze swej strony postaramy się o to, aby 
Gazeta ta nasza przynosiła coraz to ciekawsze wieści, 
„coraz to więcej budujące i oświatę między ludem szer- 
żące artykuły wstępne, treści religijnej i społecznej. 

Jak kładliśmy dotad nacisk na zagrożone  położe- 
nie nasze pod względem religijnym, narodowym i mo- 
ralnym, tak będziemy na nie i w dalszym ciągu szcze- 
gólniejszą zwracali uwagę. 7 

Jak pobijaliśmy dotąd i odpierali nieraz artyku- 
łami naszemi zarzuty podnoszone i czynione nam przez 
nieprzyjnciół Wiary i Kościoła naszego, tak i dalej od- 
pierać je będziemy. — Jeden jeszcze z najgłówniejszych 
zarzutow leży nam na sercu, a który potrzebuje więcej 
szczegółowego zbicia i odparcia, ponieważ służy nade- 
wszystko w teraźuiejszych czasach za pozór nieprzyja- 
ciołom Chrystyanizmu do zaczepiania i spotwarzania 
Kościoła $-go i jego dogmatów, a tym zarzutem jest 
„Nieomylność Papieża. *—Otóż w przyszłym numerze 
„Gwiazdy“ naszej, da Bóg, zbijemy jeszcze i ten zarzut. 

W dalszym ciagu zwracać będziemy uwagę naszą 
na język pra-pradziadów naszych, na ten jedyny skarb 
nasz, po nich nam pozostały, na ten język polski, któ- 
rym zarówno szczycić się możemy, jak się szczycą 
inne narody językiem swoim; dalej na ziemię naszą, 
która okupiona potem i krwią ojców naszych, wymaga, 
byśmy uprawiając ją w dalszym ciągu, starali się o to 
całemi siłami, aby ją w obce nie wypuszczać ręce. 
Słowem ile sił nam starczy, pracować będziemy, aby 
każdy z Czytelników naszych biorąc „Gwiazdę* do rę: 
ki, znalazł w niej wszystko co potrzebuje:  „Wiado- 
mości kościelne,“ Naukę chrześcijańską, tak nieo- 
dzownie do zbawienia każdemu potrzebną; wiadomości 
z sejmu i parlamentu; dalej najświeższe wiadomości po- 
lityczne; wiadomości z bliska i zdaleka—i takie, które 
obchodzić będą bezpośrednio każdego Czytelnika; wia- 
domości czyli korrespondencye z Warszawy, tej stolicy 
dawnej Polski, które nie będą bez interesu dla każde- 
go z Czytelników. Chodzi tylko o to, abyśmy zna- 
leźli poparcie ogółu, a w ten czas z każdym dniem 
i pismo nasze ulepszać się będzie. 


Cena „Gwiazdy naszej wraz 
z jej dodatkiem dwutygodniowym 
„Przyjacielem Domowym.,* pozosta- 
je i nadal, mimo powiększonego for- 
matu taż sama, t. j. 
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Święto Matki Boskiej Bolesnej. 
W dniu jutrzejszym jako w przedostatni już 

piatek Wielkiego Postu Kościół św. obchodzi uroczy- 

stość Siedmiu Boleści Najświętszej Maryi 


Panny. 
Uroczystość ta ustanowioną została w r. 1428, 
na soborze Kolońskim, chociaż na uczczenie boleści 


Najświętszej Boga-Rodzicy Dziewicy, stała od dawniej- 
szych już czasów kaplica w Jeruzalem, w miejscu, 
gdzie Najświętsza Panna, największych doznała bo- 
leści, tych boleści, które Ja uczyniły Królowa Męczen- 
ników. 

Jakkolwiek w roku zeszłym pisaliśmy już na tem 
miejscu o boleściach N. Maryi Panny, jednakże raz 
ze względu na Czytelników, którzy później zapisali 
się na „Gwiazdę* naszą, a powtóre i ze względu na 
szczególne łaski, które Chrystus Pan przyrzekł ma- 
jacym nabożeństwo do Matki Boskiej Bolesnej, po- 
wtarzamy więc je i w tym ro! u. 

więty Alfons Liguori między innemi tak pisze: 

„Gdy po Wniebowzięciu N. Panny, ś. Jan Ewan- 
„gielista, pragnac obaczyć jeszcze raz na ziemi Matkę 
„Najświętszą, goraco Ja prosił, aby mu się objawiła, 
„ujrzał Matkę Bożą wraz z Panem Jezusem i usły- 
„szał jak prosiła Syna o szczególne łaski dla wszyst- 
„kich, którzy pobożnie rozważają Jej wielkie boleści. 

Chrystus Pan czyniąc zadość prośbie Matki swojej 
Najświętszej, przyrzekł co następuje: 

1. że ktokolwiek udawać się będzie do Matki 
Boskiej Bolesnej — i przez Jej boleści prosić będzie 
o potrzebne łaski, może być pewnym, iż nie umrze 


bez szczerej pokuty za grzechy ; 
2. że uwolnionym będzie od przerażenia i ucis- 
ków wewnętrznych, jakich zwykle doznaje się w 


ostatniej godzinie śmierci. 

8. że modlący się do Matki Boskiej Bolesnej, 
dostapi tej osobliwej łaski, iż będzie rozmyślał i Mękę 
Pańską, za co po śmierci odbierze szczególna nagrodę 
w Niebie. 

4. nakoniec, że wszyscy czezący pobożnie boleści 
Matki Przenajświętszej, będa Ją mieli za szczególna 
swoją Pania i Władczynia, tak, że Marya Najświętsza 
rozporządzać niemi będzie mogła według woli swojej. 

Różne też pobożne dzieła przytaczaja wieloliczne 
wypadki i przykłady na stwierdzenie tego podania. 

Korzystajmy więc z tej uroczystości, którejśmy 
tym razem znów doczekali, a która nam, obietnica 
Chrystusa Pana, tak wielkich udzielić może przewilej. 
Bo i któż nam zaręczy, że jej w przyszłym znów do- 
czekamy roku? 


| Skutki bezrobocia. 


Wielki brak węgła — skutkiem panujacego jeszcze 
w niektórych okolicach Anglii bezrobocia — daje się 
uczuwać w Loncynie. Wiele fabryk zmuszonych było 
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zupełnie zawiesić pracę, inne zaś ją ograniczyć. 
W jednej z największych fabryk wyrobów z żelaza 
przeszło 500 robotników dla niemożności pracy chwi- 
lowo oddalono, w innej zaś około 300 spotkał ten 
sam loss Na razie w Londynie samym przeszło 12 
tysięcy robotników znajduje się dia powyższych przy- 
czyn bez zajęcia. Liczba ta wzrasta z dniem każdym. 
Panuje obawa, iż zakłady gazowe nie będą w możności 
— jeżeli spiesznie nie nadejdą większe transporta 
węgli — zadość uczynić zobowiązaniom wobec konsu- 
mentów. — Konferencya pomiędzy właścicielami kopalń 
a delegatami śŚwiętujących robotników odbyła się 
w zeszły czwartek w Londynie. Właściciele ofiarowali 
delegatom podwyższenie płacy o 5 procent obecnie i 
drugie tyle od 1 sierpnia r. b. — Delegaci przystali 
pono na to i oświadczyli, iż Świętujący natychmiast 
powrócą do pracy. 


Weteran z wojen . Napoleońskich. 


Napisał J. Z. 
(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 24.) 


Chłopcy radzi już z hasła raz wydanego, wykonali 
obroty po mistrzowsku. * Rozsypali się w kupki po trzech, 
i plecami do siebie zbici robili ruchy jakby walcząc z nie- 
przyjacielem przebijali się przez jego szeregi, 

Kordysz także nie próźnował. Uoierał się pojedyńczo 
z nacierającym nieprzyjacielem. Wiwijał kijem ponad gło- 
wą chłopców, niby odpierając od nich cięcia nieprzyjaciela. 
Gdzie tylko według jego widzenia największe było niebezpie- 
czeństwo, tam wpadał jak wściekły i rąbał i krzyczał, aż wię 
serca w chłopeach radowały. 

I byłby może dzisiejszy dzień zwycięztwem zakończył, 
gdyby chłopców nie był ogarnął nagle jakiś przestrach pa- 
niczny. Rozsypali się na wszystkie części świata jak ko- 
lumna przez nieprzyjaciela rozbita, i który mógł, jakaaj- 
spieszniej salwował się otwartą bramą na rynek. Niewi- 
dzialny bowiem nieprzyjaciel dostał widome, a nawet nama- 
calne posiłki! — 

Kordysz stał z głową spuszczoną na środku dzieczińca 
i z bólem serca patrzał na pierzchający hufiec. Wreszcie 
zawołał smutno : 

Znowu przegraliśmy! Pierwszy plan był dobry: Stać 
jak mur i tylko bronić się!.. a gdyśmy się porwali do ata- 
ku, przegraliśmy |... 


Niespodzianym owym sprzymierzeńcem. nieprzyjaciela 
był stary eskulap. (Gruba, hiszpańska trzcina, znana dosko- 
nale wszystkim zaciągowym Kordysza, była powodem tego 
panicznego przestracho. Eskulap bowiem tak strategicznie 
umiał sią ulokować przy bramie, że każdy biegający z pola 
walki dostał na drogę upominek przez plecy, który nieza- 
wodnie aż do domu zaniósł. 

— A lamparty! — wołał za każdą ważniejszą dystry- 
bucją tych zaszczytów wojskowych — toż nie macie miło- 
sierdzia nad biednym Kordyszem! Drażnicie go waszą głu- 
pią musztrą, a ja potem muszę mu plastry na głowę przy- 
lepiać! A do młota i kowadła próżniaki! A do kopyta ido 
miecha ! 

I sypał się przy samej bramie grad pocisków na 
grzbiety uciekających, póki cały dziedziniec się nie wypróż- 
nil. Na środku dziedzińca został tylko sam jeden Kordysz. 

Stał oparty o kij, z miną poddającego się jenerała. 
Oczy miał w ziemię spuszczone, a na twarzy jego widać było 
smutek głęboki. 

— Kordysz! — zawołał stary eskulap, ocierając pot 
z czoła — czy znowu zaczynacie warjować? 

Kordysz nie podniósł wcale oczu do góry. Smutno, 
ale spokojnie odpowiedział: 

— Kordysz warjuje, bo nie spodziewa się tak jak wy 
panie Marcinie obaczyć tego, którego jeszcze mocniej od was 
ukochał! 

Nastąpiła długa pauza. Szot zmarszczył brwi. bo to, 
co stary Kordysz powiedział, zakrawało na jakąś przymówkę. 

Kordysz zaś wziął milczenie eskulapa za wygranę, a 
zbliżywszy się do niego, rzekł : 

— A widzicie panie Marcinie! Czterdzieści lat chodzi- 
cie na górę, aby narzeczoną raz tam obaczyć i weselisko 
skleić, a na mnie gniewacie się, że ja od czasu do czasu 
oczmychnę do Hiszpanii, na górę Sommosierra, aby tam 
widzieć się z moim pułkownikiem, rotmistrzem i cał ym 


szwadronem|!... Ale ja takie same mam nieszczęście, jak i 
wy panie Marcinie! Wy nie widzicie nigdy na górze swojej 
narzeczonej, a ja szwadronu mego, ani rotmistrza także 
nigdy nie widzę!... Ale za to widzę nieprzyjaciela... a wtedy 
Mordie |... Jeszcze krew ciepła we mnie i póki nie wywiozą 
mnie na trakt lwowski... mordie!... 

— Widzę Kordyszu, że z wami dzisiaj będzie znowu 
bieda! — wtrącił nieukontentowany eskulap. 

— Co za bieda? — zapytał spokojnie Kordysz. — 
Ani ja, ani wy panie Marcinie nie znajdujemy na naszych 
górach tych, których kochamy. Wy powiadacie, że jedno 
z was zapewnie spóźnia się... Nie, mordie! On się nigdy 
nie spóźnił! Zawsze pierwszy na placu! Zapewnie ja 
spóźniam się!... 

Stary Szot w tatalnym był humorze. Nigdy jeszcze 
tak śmiało nie mówił Kordysz do niego. A wszystko co 
mówił, tcehngło jakąś przymówką. Do tego mówił dziś 
Kordysz z takim spokojem, jakby był przy najzdrowszych 
zmysłach, 

Ale Szot znał doskonale swego starego pacjenta. 
Wiedział on, że najsiiniejszy parozyzm maskuje się często 
takim spokojem, po którym dopiero z całą gwałtownością 
wybucha. 

Rozśmiał się więc z litością na słowa Kordysza i rzekł 
do siebie: 

— Biedny Kordysz! On nie przeczuwa nawet, że już 
mówi brednie! Widocznie zmierza do mojej Julci ukocha- 
nej!... Nawet złośliwie uśmiecha się, jakby wiedział, Że 
piętnastego września także jej nie będzie na górze!... Biedny 
Kordysz, on już zaczyna fantazyować i niedorzeczności gadać. 
Nie trzeba go z oka spuszczać! 

Tak sobie myślał poczciwy eskulap, a w twarzy jego 
malowała się taka moralna przewaga nad starym ułanem. 
jaką zazwyczaj ma zdrowy nad chorym. 

I zdaje się, że w końcu uczuł Kordysz 
swego lekarza, bo spuścił głowę i rzekł smutno: 

— Przegrałem, a ty panie Marcinie zapewnie wygrasz! 

— (Chodźcie no do izby, Kordyszu, — rzekł stary 
eskulap i pociągnął go za rękę. 

— MKażecie iść panie Marcinie, słucham was! — odparł 
z pokorą stary ułan. 

I smutno z głową zwieszoną puścił się ku bramie. 
Zdawało mu się, że jest jeńcem i że musi być posłusznym. 
Szot postępował za nim i machał trzciną w powietrzu, jakby 
ehciał złe duchy porozpędzać, które gromadziły się nad 
głową starego ułana. 


tę przewagę 


IX. 

W izbie Kordysza było jak zawsze pusto i smutno. 
Dawniej można było jeszcze usłyszeć piosenkę lub śmiech 
wesołej Paulinki. Od kilku dni jednak jakby oniemiało 
skór Twarz jej pobladła, a oczy wyglądały jakby za- 

iakane. 

j Siedziała przy oknie i smutno patrzyła przed siebie. 
Widać, że ją wcale nie obchodził ruch miejski. Między 
światem rzeczywistym a jej zapłakaną źrenicą stały jakieś 
dziwne widziadła. Czasami uśmiechały się do niej, a wtedy 
rumieniła się jej twarz i oczy błyszczały jaśniejszym 
Światłem. Ale wnet musiały się zmienić te widziadła, bo 
twarz Paulinki bladła jak chusta, a w oczach malowało się 
jakieś bolesne eierpienie. > 

A kiedy drzwi nagle otworzyły się, a stary Kordysz 
stanął na progu, Paulinka wzdrygnęła się z przestrachu 
i omal z krzesełka nie spadła. Chwyciła się za serce i 
w takiej pozycji siedziała czas niejaki, bez oddechu, bez 
znaku życia, nieruchoma jak posąg. 

Stary eskulap nie widział tego, 
strzegło. 

— Cóż ci to dziecię moje? — zapytał smutno. 

— Nie mi.. — odpowiedziała po chwili Paulina — 
przestraszyłam sią tylko!... — Zdawało mi się... że ktoś 
inny miał przyjść... przyszedł!... 

Kordysz uśmiechnął się, a głaszcząc ją po złotych 
loczkach, rzekł: "a 

— O wiem ja, wiem kto miał przyjść moje dziecię! 

Paulina zbladła jak ściana. Wszystka krew uderzyła 
jej do serca. Chwyciła się znowu ręką za pierś. 

— A ktożby mógł przyjść do biednej sieroty? — py- 
tała po chwili ze łzami w oczach i wypatrzyła się na ojca, 
który nagle zeszedł ją w najutajeńszych jej marzeniach! 

— Kto? — mówił dalej Kordysz z uśmiechem. — A 
Miehaś? 

Paulina uśmiechnęła się. Było widać, że jej spadł ka- 
mień z serca. Nie ziściło się znać to, czego tak bardzo 
obawiała się. , 

— Co za Michaś? — wtrącił stary Szot, a czoło jego 
zmarszczyło się — co za Michaś? I ja nic o tem nie 
wiem?... 

— No, no, no! panie Marcinie — odparł Kordysz! — 
nie tak ostro, bo mój gołąbeczek gotów się przestraszyć. 
Jej Michaś to jest coś takiego, jak wasza Julja na tej gó- 
rze, a mój szwadron z pod Sommosierra! 

Szot spojrzał ostro na Kordysza. Widział on w tych 
słowach nadciągający paroksyzm warjata. Oczywiście nie- 
dalekim musiał być ten paroksyzm, kiedy Kordysz tak nie- 
dorzecznie mówi! A. było to to, według zdania eskulapa, 
tem większe niebezpieczeństwo, że Kordysz w bredniach 
udawał człowieka bardzo spokojnego, a nawet na pozór roz- 
sądnego. (D. c. n.) 
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Ze spraw sejmowych, 


ale oko ojca eoś do- 


Gr. 


(Dalszy ciąg. — Zob. Nr. 24.) 

Przerwaliśmy ostatnio, że sąd uwolnił oskarzonego, ks. 
Jażdżewskiego od winy, gdyż w mowie jego nie znalazł 
przestępstwa. 

Innym znów powodem, dla którego rząd nie chiał ks. 
Jażdżewskiego dopuścić do pszczewskiego lub innego pro 
bostwa, jest ten, że ks. J. watąpił w roku 1883 do komitetu 
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powiatowego „Towarzystwa pomocy Naukowej*, chociaż z 
towarzystwa tego, jak zauważył mówca, pobierali za młodu 
wsparcie i tacy, którzy później będąc inspektorami szkolne- 
mi, byli Polakom bardzo nieprzychylni. 

Do najcięższych jednak win zarzucanych ks. J. należy 
odważne występowanie jego w parlamencie i sejmie w obro- 
nie odrębnych dążności Polaków. 

Otóż co do tego, wywodził w dalszej mowie poseł ks. 
Stablewski, że jeżeli rząd protest przeciw ks. J. usprawie- 
dliwić chce tem, że ksiądz ów, jako poseł, tak a nie inaczej 
występuje w izbach sejmowych, to rząd poniekąd wystę- 
puje przeciw konstytucyi, której artykuł 84-ty zastrzega 
wyrażnie że: 

„Posłów nie wolno pociągać do odpowiedziainości za 
głosowanie w Izbie, oraz za przekonania wygłaszane tylko 
w samej Izbie, na mocy regulaminu. 

Artykuł bowiem 30. konstytucyi cesarstwa niemieckiego 
tak orzeka: 

Członka parlamentu nie wolno sądownie lub dyscy- 
plinarnie pociągać do odpowiedzialności za głosowanie 
lub zdanie wypowiedziane w obrębie parlamentarnej czyn- 
ności; nie wolno pociągać do adpowiedzialności i po za 
parlamentem.“ 

A jednak przecież głównie dla działań parlamentarnych 
dozwolonych, a nawet uprawnionych paragrafami dwóch 
konstytucyi, temiż paragrafami zasłanianych wobec jakich- 
bądź prześladowań po za Isbami, ks. Jazdżewskiemu już 
po dwa razy władze wzbroniły inne objąć probostwa. Są- 
dzę — twierdził dalej ks. poseł Stablewski — że każde ze 
strony rządu prześladowanie posła za jego czynności posel- 
skie jest w pewnej mierze pogwałcteniem  konstytucyi. 
Dwa te przykłady (co do ks. Wartenberga i ks. Jażdżew- 
skiego) dostateczne dają wskazówki, jak wykonywanem bywa 
rządowe prawo protestu. 

Obstaję więc przy tem — były ostatnie słowa szano- 
wnego mówcy — że w wymienionych przezemnie wypadkach 
wykroczono po za granicę konstytucyi, że się sprzeciwiano 
wielkodusztnym zamysłom Stolicy Apostolskiej, która z tak 
wie!'iem, szlachetnem zaufaniem w tej właśnie sprawie pro- 
testa działała wobec rządu pruskiego. — Jeżeli i nadal 
tak wykonywaną będzie ustawa, to stanie się ona nietylko 
grobem wolaości Kościoła, ale i nowemi więzami dla oby- 
watejskiej swobody. 

Zadaję przeto pytanie, czy rząd pochwala powody i za- 
sady, na mocy których protestowano przeciw udzielanju pro- 
bostwa posłowi ks. Jażdżewskiemu ? 

W odpowiedzi na to minister p. Gossler, zarzucał 
mówcy, że niepotrzebnie dotykał spraw pomiędzy naczelnym 
prezesem, a ks. Arcybiskupem, i oświadczył dalej, że w 
sprawie protestu dział. zgodnie z wolą i wiedzą Papieża, 
i że tylko w pięciu wypadkach zaprotestował przeciw zamia- 
nowaniu proboszczy dla narodowych przekonań przedstawia- 
nych mu kandydatów. Nad tem wszelako rozwodzić się 
nie będzie przez wzgląd na głowy Kościoła, która nie 
pragną, żeby takie sprawy były przedmiotem obrad pu- 

licznych. 

Nazajutrz toczyły sig w sejmię pruskim w dalszym 
ciąga obrady na etatem ministerstwa oświecenia. Przema- 
wiał znów poseł polski Czarlinski w sprawie porów- 
nania nauczycieli wyższych zakładów naukowych z sędziami 
pierwszej instancyi. Zalił się na zniesienie polskich biblio- 
tek szkolnych po gimnazyach. Tu p. minister oświadczył, 
że niektóre ksiązki w biblioteczkach gimnazyalnych były nie- 
moralne i polityczne. Zbada jednakże całą tę sprawę i 
rozważy po rewizyj, którą po zamknięciu tych bibliotek na- 
kazał, w jaki sposób nadal uczniowie z tych książek korzy- 
stać będą mogli. 

W zeszłą sobotę i dni następnych radzono w dalszym 
ciągu nad etatem ministerstwa oświecenia, a więc oświata 
była na porządku dziennym. Zakłady szkolne wyższe i 
niższe. Seminarye nauczycielskie, szkoły elementarne itd. 
Dep. p. Krzorcke zwrócił uwagę na wielki brak nauczycieli 
ludowych, stawiając jako przyczynę małe ich wynagrodzenia 
(płace). — Dep. Hasse mówił o nierównem traktowaniu 
obu wyznań, co wykazywał liczbami. Naprzykład, że mię- 
dzy 64-ma nowo-mianowanymi nauczycielami znajduje się 
tylko 6 katolików, pomimo tak licznej ludności katolickiej, 
Uskarżał się również i na brak uwzględnienia katolickich 
duchownych przy inspekcyi szkólnej;, żalił się uastępnie, że 
młodzi nauczyciele nie obcują z proboszczem swoim dobro- 
wolnie, lecz co najwyżej schodzą mu z drogi. Zakończył 
wreszcie mówca, wnosząc, aby katolickim szkołom dano 
ich prawych inspektorów i udzielano więcej opieki, — De- 
putowany Bachem znów przekonywał, że katolicy mają 1000 
szkół za mało, a za to ewangielicy 3000 szkół za wiele. 
Dep. Conrad żądał, aby w Górnym Szląsku, którego mie- 
szkańcy w znacznej części mówią po polsku, nauka religii 
odbywała się w ich ojczystym polskim języku. —Dr. Windhorst 
zabierał też głos kilkakrotnie, a między inemi na zaprze- 
czenie niektórych danych, zaznaczył, że po dokładnem zba- 
daniu liczb, będzie mógł panu ministrowi dowiesć, iż są 
miejscowości, gdzie znacznie wielka liczba dzieci katolickich 
jest zmuszona uczęszczać do szkół ewangielickich. — W 
końcu p. Czarliński, poseł koła polskiego, zaznaczył między 
innemi, że gdy w roku zeszłym obradowano nad petycyą p. 
Łyskowskiego, odnoszącą się do przywrócenia języka pol- 
skiego w szkole roloiczej w Szamotułach, p. landrat tak 
ostro przeciwko temu wystąpił, że to przechodziło wszelkie 
pojęcie. 

— W pruskiej Izbie panów, czyli w sejmie wyższym 
tegoż dnia, t. j..w sobotę zeszłą, radzono nad administracyą 
pruskich kopalń, hut, salin (warzelnie soli), w roku etato- 
wym 88 i 89-tym, zeszłym roku. Poruszano i strejki gór- 
ników itd. — Radzono także nad przywróceniem szkoły 
dla dziewcząt w Prusach Wschodnich, przy klasztore P, P. 
Katarzynek. — Hr. Briibl prosił rząd, aby udzielił na to po- 
zwolenia. A tajny radca Neumann oświadczył, iż pozwo- 
wolenia tego rząd udzielić nie może, ponieważ ustawy o za- 


się trudnią wykonywaniem uczynków miłości bliźniego. Tu- 
taj zas to nie istnieje, ponieważ pobiera się zapłatę. 

Na to odpowiedział hr. Briihl, że zakład berlińskich 
Szarytek, który aczkolwiek pełni dzieła miłosierdzia chrze- -+ 
ścjańskiego, ale mimo to pobiera wysoką nieraz opłatę. 
Mówca powtórzył więc swoją prośbę o udzielenie pozwole- 
nia. — Książę Radziwiłł prosił, aby zastósowano odnośne 
rozporządzenie prawne jak  najwielkoduszniej. Wreszcie 
wniosek komisyi został przyjęty. 

Dalsze obrady odroczono. 


Przegląd polityczny. 


W Belgii na ostatnich posiedzeniach brukselskiego kon- 
gresu przeciw niewolnictwu, przedstawiciei króla Leopolda 
belgijskiego, jako władcy Konga, van E:stwalde, złożył za- 
pewnienie, że w koloniach belgijskich wszelkie uchwały kon- 
gresu będą niezwłocznie w czyn wprowadzone. Komisja 
morska Konga przyjęła w całości ustawę regulującą sposób 
oswobadzania niewolników szukających schronienia na okrę- 
tach europejskich. Przyjęty został również projekt sądu 
polubowego rozstrzygać mający sprawy nieprawnego zatrzy- 
mywania na morzu okrętów, posądzanych o przewożenie nie- 
wolników. Ostatnie to rozporządzenie ma pono bardzo sku- 
tecznie zapobiegać nadużyci>m, jakieby przy samowolnem 
< ji prawa rewizyi okrątów podejrzanych wyniknąć 
mogły. 

— W jednym z dzienników węgierskich. ogłaszających 
dymisyç, czyli ustąpienie prezesa ministrów Kolomana Tissy, 
znajdujemy odręczne i nadzwyczaj serdeczne pismo cesarza 
Franciszka Józefa do tegoż ministra. Brzmi ono jak na- 
stępuje : 

„Piętnastoletni blisko okres waszej działalności, jest 
świetnym dowodem zaufania, jakie w tym czasie towarzy- 
szyło Wam tak z mojej strony, jak i ze strony kraju. Nad- 
zwyczaj ważne usługi jakieście oddali tak mnie jak i kra- 
jowi, i to nieraz w ciężkich bardzo warunkach, pozostaną 
zawsze godnemi uznania i zachowane będą we wdzięcznej 
pamięci, tem bardziej, żeścia wszystko czynili z niezmordo- 
waną energią i poświęceniem. Wraz z niniejszem nznaniem 
zaslug waszych i zapewnieniem mej stałej łaski, przyjmcie 
serdeczne dzięki, za wierne usługi, któreście oddawali zawe 
sze z patryotycznem poczuciem potrzeby spełnienia obowiąz= 
ku. Mim nadzieję, że nawet bez publicznego urzędu, nie 
odmówicie nam swego bogatego doświadczenia w razie po- 
trzeby. — Jednocześnie z kanceleryi cesarskiej między in- 
nemi wyszło odręczne pismo do hr. Szaparyego, z polece- 
niem utworzenia nowego ministeryum, co też już i dokona- 
nem zostało. 

— Ai we Fraacyi nowe ministerstwo już się utwo- 
rzyło pod prezesostwem Freycineta, który jakeśmy to w ze- 
szłym wspominali numerze, objął i takę ministra wojny, a 
niedawno ustępujący z gabinetu p. Constans, objął znów 
takę ministra spraw wewnętrznych. Nowe to ministeryum 
nie wywołuje wielkiego entuzyazmu u republikanów umiar- 
kowanych. — Bkrezydeni rzaczy pospolitsi Carnot, zamierza 
w tych dniach ułaskawić księcia Orleańskiego. 


Niemcy. Obrady międzynarodowego kongresu w spra: 
wie ochrony robotników biorą pomyślay obrót. Donoszą 
bowiem, że uchwalono zakaz pracy niedzielnej, co zaś do 
pracy dzieci przyjęto następujące punktu: 1) dla dzieci od 
lat 12—14 oznacza się czas pracy na 6 godzin dziennie; 
2) dzieciom niżej lat 12 w ogóle pracować nie ma być 
wolno. — Na śniadaniu danem we ezwartek dia uezestników 
kongresu miał „oświadczyć książę Bismarck: „Król mnie 
jeszcze zobaczy.“ (Le roi me reverra), 

W kołach parlamentarnych krążą pogłoski, że książę 
Bismarck odmówił przyjęcia tytułu księcia iawenburskiego. 

Gazeta „Hamb. Nachr.“ donosi, że hr. Herbert 
Bismarck zażądał natychmiastowego zwolnienia z obecnego 
stanowiska — dotychczas jednak następstwo jego napotyka 
na trudności, ponieważ p. Radowitz odmówił przyjęcia tego 
urzędu, inni zaś starsi dyplomaci nie mają również ochoty. 

— (Qrispi i hr. Kaloky mają w ciągu lata r. b. przy- 
być do Berlina. 

— Ojciec św. mianował barona Huenego w uznaniu 
zasług jakie położył w sprawie ulżenia służby wojskowej du- 
chownych katolickich, tajnym szambelanem oraz komando- 
rem orderu Piusa. — Cesarz niemiecki — jak twierdzą 
w kołach poselskich — nadał posłowi Hiteemu (ze stron- 
nictwa katolickiego), który brał udział w pracach rady 
państwa, wysoki order, 

— Następca tronu szwedzkiego przybył do Berlina. 

— Katolickie stowarzyszenia robotników mają być 
utworzone w Berlinie staraniem księcia Biskupa wroclaw- 
skiego dr. Koppa. 

— Z Berlin. donoszą do gazet paryzkich, że cesarz 
niemiecki nosi się z myślą zwołania powszechnego kongresu. 
celem ogólnego rozbrojenia. 

IRosya. Pomiędzy studentami moskiewskiej akademii 
rolniczej i leśnej wybuchły zaburzenia. — 200 studentów 
aresztowano, akademią chwilowo zamknięto. 

Francya. Wojskowy budżet Francyi wynosi na rok 
1891 około 708 pół milionów. Stan armii na stopie poko- 
jowej podniósł się od r. 1880 z 502 tysięcy 856 ludzi i 
120,888 koni na 573,277 ludzi i 142,870 koni. 

Liczba oficerów wynosi obecnie 27,667, Piechota liczy 
338,907 ludzi, jazda 78,557 i artylerya 79,534. 
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Korespondencya „@wiazdy Piekarskiej“. 


Zaborze, w ostatnich dniach marca. 
Kochani Czytelnicy naszej „@wiazdy Piekarskiej!“ Wia- 
domo Wam już chyba, co o nas robotnikach w Berlinie 
mówią? a mianowicie co mówił poseł liberalista, dziki, p. 
Berger; cóż mu na t» odpowiedzieć możemy, ot), że on 


konach pozwalają tylko na istnienie tych zakonów, którejo naszej pracy tyle może wiedzieć, c) niewidomy o farbie, 
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boć on mówi, że jeszcze żaden od roboty nie umarł;i to 
prawde, bo robota robocie nie równa, mianowicie robotnik 
w polu, a robotnik przy warsztacie rzemieślniczym, robotnik 
w cegielni, robotnik malarz — robotnik górnik, hutnik, 
robotnik w biurze itp, wszystko to robotik, bo każdy 
z nich pracuje, ale czy ta praca jest równą jedna drugiej? 
Porachujmy tylko wszystkich robotników, co piórem pracują 
i tych robotników; którzy pracują pod ziemią, w hutach 
i w werkach, w cegisluiąch id. Zajrzylimy do ksiąg laza- 
retowych, wiele tam chorych i od jakiej pracy, aibo wiele 
których umiera, to będziemy wówczas wiedzieć, jak sądzić. 

Albo jeszeze lepiej, gdyby się jaki wielki pan chciał 
dostatecznie przekonoć, jaka różnica jest pomiędzy reo- 
botami, to mu radzę, żeby podjął jaką robotę w kopalni, 
albo w hucie, albo w jakim werku lub w fabryce, w cegiel- 
ni, a niech pracuje tak choćby miesiąc i z tego zarobku 
niech wyżywi siebie i familią, niech zapłaci komorne i w 
gminie się opłaci, to potem będzie może inaczej mówić. 

Moi Panowie! wy się dziwujecie, iże robotnicy strej- 
kują, ałe zaprawdę nie macie się czemu dziwić; zażądajcie 
tylko urzędowo od górnośląskich kupców, żeby się zgłosili z 
dłużnikami swemi, a może się zadziwicie, co za ogromny 
dług mają robotnicy u kupców, i to nieza zbytki, jak ich 
niektórzy mylnie posądzają, tylko za żywność i przy- 
odziewek. A rzecz sią dzieje tak, robotnik np. mający żonę 
i dziatek sześcioro, więc jest ich 8 ośób, pracuje ciężko 
przez miesiąc i dostanie np. 45 marek czystego zarobku, 
z tego na poisieszkanie n. p. wyda 6 mrk., na komunalne 
50 fen, na opał, szkolne materyały, na doktora i ap- 
tekę niechby tylko 1 markę 50 fen. miesięcznie, a do tego 
nierachując domowych sprzętów i różnych potrzeb; toż na 
tych 8-mioro ludzi zostanie już tylko 37 marek na żywność 
i przyodziewek, co uczyni na jedną osobę niespełna 4 mrk. 
70 fen. — Więc cóż zrobi ów robotnik? prosi tego kupca, 
u którego brał żywność i przyodziewek, żeby mu zborgował, 
bo może na przyszły miesiąc mu dadzą więcej zarobić, to 
odda, bo mu nie stykło z tego zarobku, a o głodzie do 
roboty iść, i żonę przy domowej obsłudze, jako też 
i dziatki godne pozostawić nie może. Otóż ów kupiec się użali, 
borguje w nadziei, że jakoś będzie, a robotnik pracuje do 
upadłego ale przyjdzie geldtag, znowu tyla, co zeszły mie- 
siąc, albo jeszcze mniej przyniesie, a porachowawszy w 
książce rachunkowej od kupca, zobaczył, że w niej więcej 
stoi, jak jego zarobek, i kładzie ów cały zarobek owemu 
kupcowi. Kupiec mówi, aleć to nie wszystko jeszcze, a 
gdzie reszta? robotnik mówi: mój panie, oto mój ciły geld- 
tag, a ja w domu bez fenyga, proszę więc, niech mają 
cierpliwość, dyć to będzie lepiej, niech mi tylko zborgują. 
Kupiec daje chleba, mąki, krup, grochu masła, i nieco 
przyodziewku itd. — przyjdzie nareszcie dzień wypłaty, może 
dostał parę czeskich więcej, alo to nie stirczy znowu na 
resztę i to tak idzie miesiąc za miesiącem, a robotnik s'ę 
wciąż ugania, dłużej pracuje, a gly się trafi to i w nie- 
dzielę idzie do roboty tak, aże się rozchoruje i w tej 
chorobie przeleży parę tygodni, chociaż on może ma wolny 
lazaret, ale żona i dzieci, pemieszkanie, opał, zrobiony 
dług. a tu rest u kupca, może kilka dziesiąt marek; cóż się 
więc dzieje? Robotnik powstawszy z choroby, idzie znów do 
pracy, a jak zarobek dostanie wypłacony, niesie do kupca, 
oddaje wszyściuteńko, kupiec mowi n. p. rest 120 albo 
150 Mrk., kiedy będzie zapłacony? Robotnik: mój Boże! 
ja nie wiem! Kupiec mówi: ja już więcej nie borguję! 
Cóż się wówczas dzieje, moi Panowie! z owym robotnikiem? 
— wieczna rozpacz i nędza — idzie on do przełożonego 
pracy, prosi o poprawę zarobku. — Cóż usłyszy? Oto jak 
wam się nie podoba, to weście swoje papiery i idźcie, gdzie 
wam się podoba, Grdzież więc pójdzie òw n,dzarz, który 
może kilkanaście lat pracuje pod tym panem a teraz na 
starość ma iść, gdyż wszędzie tak, otóż rozpacz i nędza, 
moi Panowie. Dostatek nie pobudzi do ostateczności tylko 
rozpacz a nędza, zważcie więc na to, iże ten ubogi robotnik 
funt mięsa albo mąki itp. musi tak drogo zapłacić, jak i 
ten bogaty; — tak robotnik, któremu dacie te parę marek 
zarobić, jak i urzędnik, który pobiera wielką pensyją, po- 
mieszkanie i opał. Z tego myślę, iże pan Berger i inni 
panowie, którzy się dziwują strejkowi robotniczemu, uwierzą 
w to, że takowych nędza do tego przywiodła. 

Zaś tym, którzy się za robotnikami ujmują, a przede- 
wszystkiem Najjaśniejszemu Cesarzowi, niech Pan Bog bło- 
gosławi w tem życiu — a po śmierci odda  wiekuistą 
nagrodę. Stały czytelnik „Grwiazdy.* 


Od Chorzowa. 


Czytam w różnych gazetach rozmaite użalenia, to znów 
zachęcania do wstępowania do stowarzyszeń, do związków — 
inni znów spodziewają się lepszych czasów — drudzy gorszych 
się lękają ; czytałem też artykuł na tem miejscu o zazdrości i 
miłości, że one nie mogą się razem pogodzić — i inni znów 
narzekają na stowarzyszenia i związki ete. Wróćmy się o 
kilka lat w tył, gdy na zgromadzeniach rolniczych żądali 
wielkiego cła od zboża, a za zbożem nałożono wielkie cło 
i na inne pożywne rzeczy. Piekarze po naradzeniu się 
wspólnem podwyższyli płacę od pieczenia chleba; nie chcę 
tu jeszcze wspominać o piwowarach, którzy to samo uczynili, 
BŁ. d., irt. td; 

Związki robotników też są za tem „ żeby ograniczyć 
robotę dla młodych chłopaków, dziewczyn i kobiet. — Go- 
spodarze znów narzekają że nie mogą dostać czeladzi (słu- 
żących), że wszystko ucieka do kopalni, do werków, do 
hut i t. d, żeby tam żyć swobodnie, i po pańsku, i mają 
racyą, bo gdyby każdy pozostał w swoim powiecie to mieli 
by pracy pod dostatkiem. Ale i gospodarze powinni dać 
taką płacę aby służący obstali, nie powinni się powoływać 
aa dawne czasy, bo dawnemi czasy, nie była taka droga 
rola jak teraz, i choć z wielkiego gospodarstwa, to dziatki 
me otrzymywały tak wielkiego posagu jak dzisiaj. Wyczy- 
talem też na tem miejscu, że bogacz nie chce się dzielić 
z ubogim kawałkiem chleba, a pracoda scy niby z przymusu 
podwyższają zarobku w kopalniach, ale czy wszystkim ro: 
botoikom, nie —niektórym tylko —a nij więcej miodym chio- 


pikom tym już od 1. M. lub 1 M. 20 f. podwyższono na 
szychtę do 1 M. 45 f. i 1 M. 50 £.;chłopcy te są w latach 
mniej więcej ed 16-go do 18-go roku. 

A gdy wspomnę Iawalidów, którzy podług starych sta- 
tutów jeszeze inwalidami uznani, i uczynieni, to eóż o nich 
mówić jak małą oni dostają pensyę, więc który jeszcze mo- 
że pracować, ten pracuje, jaką pracę potrafi wykonać, 
prawda, że niektórym nieco podwyższono na szychtę ale nie 
wszystkim, wielu też przy ich rzeteluej pracy złożonych 
zostało przedwezesną chorobą i to nim im dziatki odrosły 
taki biedny inwalid niedositije nie na dziatki, a on według 
płacy płacił do kasy knapszaftowej, tych których mie- 
szczęście spotkało, też nie wiele więcej dostaną pensyę, 
tylko że coś na dziatki. 

Poprzednicy teraźniejszych urzędników uznali, że tyle aj 
tyle inwalida może mieć na szychtę. Przy teraźniejszym 
drogim czasie wszystkim robotnikom i robotniczkom nieco 
podwyższono zarobek, a inwalidom nie; a przecież oni też 
jeszcze są robotnikami, tak samo muszą wszystko drogo 
płacić jak każdy inny, n. p. pomieszkanłe gospodarze pod- 
wyższają również inwałidzie tak jak hajerowi. 


A ten inwa- | list z 10 rs., adresowany na imię żony Granatowicza. 


W Królestwie Polskieim pod zaborem rosyjskim 
dokonaną została w tych dniach straszna zbrodnia, na osobie 
pecztyliona niejakiego Jana Brzezińskiego i to na drodze 
wiodącej ze Zambrów do Łomży. 

W pierwszej chwili nie można dójść było na ślad praw- 
dziwego zabójcy, aż oto po kilku dniach tenże wykrytym i 
ujętym został. Jest nim- niejaki Jakób, syn Konrada, 
Granatowicz, liczący lat z gorą 30, weale na zbrodniarza 
a wyglądający, chociaż dopuścił się zbrodni już po raz 

rugi. 

Granatowicz, nie tak dawno pełnił obowiązki niższego 
urzędnika pocztowego na stacyi Czyżew i za krętactwa 
skazanym był przez sąd na więzienie z którego wyszedł za- 
ledwie przed kilku tygodniami. Osiadł on wraz z żoną w 
Czyżewie bez sposobu do życia. Nazajutrz, po spełnieniu 
zbrodni, opuścił Czyżew ; ztąd więc odrazu padło podejrze- 
nie na niego, policya zaś miala na oku jego żonę. 

Do wykrycia zbrodni Grranatowicza posłużyły następu- 
jące okoliczności : 

W dniu 10 lutego, na poczcie w Czyżewie, odebrano 


Na- 


lida nie dostanie ani tyle węgla, jak hajer, musi więc węgli | czelnik poczty, domyślając się, że list może pochodzić od 


drogo sobie dokupić. 
i zdrowie swoje dla cesarza i tronu w czasie wojen, a 
swoją drogą przy pracy się nie oszezędzają. — A. teraz 
jeszcze i to, gdy ma się chłopaka i chociaż ten jest wolny 
od szkoły, jednakże nie jest przyjęty przed 15-tym rokiem 
do pracy; a zresztą, choćby się i który w tym czasie do 
pracy gdzie dostał, to inni ze zazdrości wywołują, że jeszcze 
nie ma 16 lat i tym sposobem go nie przyjmną. 

W okręgach. gdzie się znajdują kopalnie, nie można 
żądać, żeby córki, osobliwie inwalidów niedopomagały choć; 
małym zarobkiem ojcu liczną familię wyżywić. — Więc 
jeżeli w Berlinie chcą ograniczyć pracę dla młodych 
chłopców i dziewcząt, to niech pamiętają na to, że każdy 
kto żyje, jeść musi, a kto je, powinien też pracować. 

Inwalid i stały czytelnik Gwiazdy Piekarskiej. 


ZPP A NO ZZ Z ZZ ZZ ZIZI DALO 


Wiadomości z blizka i z daleka. 


Piekary, 26. marca 1889. 

— Obfitowego owocu spodziewać się należy u nas w 
roku bieżącym z powodu nasamprzód, że drzewa nie uro- 
dziwszy dużo w roku zeszłym, odpoczęły i nawiązało się 
dużo na nich kwiatu na przyszły owoc, a potem, że w 
styczniu łagodne powietrze wywołało robactwo owoc tępiące 
do życia, a potem mróz je wyniszczył -- jeżeli tylko właś- 
ciciele ogrodów i dróg z drzewami owocowemi ściśle dopa- 
trzą, aby zarodki gąsienic dokładnie były poniszczone, to 
i drzewa obrodzą. 

Bytom. W poniedziałek przed południem jadący 
wozem parobek p. Wypyszczyka z Bytomia, pędził tak 
szybko, że skręcając w uliczkę położoną między Tarnowieką 
i Gliwieką ulicą, którą właśnie zamiatano, uderzył dyszlem 
w jednego zamiatacza, który padtszy na ziemię, ciężko się 
skaleczył; głowę poranił tak, że bez zmysłów pozostał. 

— W zeszły poniedziałek rozpatrywano w tutejszym 
sądzie karnym sprawę handlarza obuwia Arnolda Schlesin- 
gera i jego żony. Prokurator wniósł o karę więzienną dla 
Schlesingera na 2 lata i 6 miesięcy, a jego żonę takąż samą 
na 18 miesięcy. Powód do tego jest ten, że Schlesiager, 
poszedłszy raz na pocztę, widział przez okno, gdzie 
urzędnik przesyłki pocztowe wydaje, że na kupca Leopolda 
Eisnera nadeszły takowe, a pomiędzy temi i przesyłki 
pieniężne, wynoszące około 300 marek. Zażądawszy od 
urzędnika przesyłki dla p. Kisnera, a otrzymawszy takowe, 
podpisał przekazy pocztowe i kazał sobie te pieniądze przy 
kasie wypłacić, zatrzymawszy takowe dla siebie. Niewiado- 
mym nam sposobem rzecz się ta wydała i SŚchlesingera po- 
ciągnięto do odpowiedzialności. Przy dzisiajszych rozpra- 
wach sądowych wypiera się Schlesinger sfałszowanie i od- 
wołuje się na pewnego znawcę pisma w Wrocławiu, dla 
czego też sprawę tę odroczono. 

Podobne wypadki zdarzyły się w nowszym czasie na 
pocztach w Królewskiej hucie i Gliwicach. W Królewskiej 
hucie odebrała jakaś osoba, nie mająca do tego prawa, 200 
marek. Na przyszłość zaradzono jednakże już temu przez 
to, że tutejsze poczty zebrały własnoręczne nazwiska tych 
osób, które przesyłki pocztowe przez posłów każą sobie 
odbierać, i w razie potrzeby potrzehuje urzędnik podpisy 
tylko porównać, czy podpis nie jest zfałszowany. 

— W zeszłą niedzielę odbyło się tu na sali oberzysty 
p. Kastalskiego zebranie St 'warzyszenia niemieckiej czeladzi 
stolarskiejj Na tem zebraniu uradzono jednozgodnie z! 
majstrami na 10%, godzinną pracę i zniesienie roboty akor- 
dowej. Najmniejszy zarobek dzienny ma wynosić odtąd 
2,50 mrk. dla towarzysza. 

Birawa. W zagajniku tutejszego rewiru zabito nie- 
dawno orla, samicę, której szerokość skrzydła wynosi 2'/, 
metra. 

Koło Opawy w pobliskim ścibrowickim lasku po- 
jawił się podobno wilk. Wyrządził on już nawet niejedną 
szkodę, wskutek czego okoliczni mieszkańcy są wielce prze- 
rażeni. W lasku znaleziono zagryzioną i na wpół  rozszar- 
paną sarnę, która widocznie też padła ofiarą nieproszonego 
gościa. Dotąd już urządzono na wilka owego dwie obławy, 
ale obie bez skutku. Być może, że, gdy mu tu zanadto 
dokuczeć będą, przeniesie się w inne strony. 

Pod Rogowem we wsi G. otrzymała akuszerka list 
bezimienny, w którym jej doniesiono, iż pewna służąca po- 
tajemnie urodziła dziecko i zaraz je zabiła. W liście tym 
żądano od akuszerki, aby tę rzecz zbadała, gdyż w przeci- 
wnym razie prokurator w tę sprawę wkroczy, a wtedy i ona 
będzie miała przykrości. Akuszerka udała się w towarzyst- 
wie sołtysa do dziewczyny i zagadnąwszy ją znienacka, wy- 
dobyła z niej przyznanie się, iż istotnie dziecko urodziła i 
je w polu zagrzebała. Wydobyto ciałko dziecięcia i dostrze- 
Żono na nim ran, które wskazywały, żə dziecko t» zabito. 
Matkę zbrodniarkę wzięto do więzienia. 


Wielu z tych inwalidów łożyło życie | męża adresatki, zawiadomił o tem policyę. 


Po rozpieczętowaniu posyłki okazało się, że rzeczywiście 
tak było -— znalazły się przytem w liście wiadomości, które 
naprowadziły na ślad pożądany, zaś z pieczęci pocztowej do- 
wiedziano się, że list był wysłany ze wsi Podbarany, z wło- 
ści Kunna, powiatu i gubernii Grodzieńskiej, gdzie, jak się 
okazało później, mieszkają rodzice uranatowicza, włościanie. 

Do £unny udał się zaraz prowadzący śledztwo naczelnik 
straży ziemsskiej p. Spirydonow, wraz ze starszym  strażni- 
kiem, po! cywilnemu. Najostrożniej wywiedziano się, że 
Granatowicz jest u rodziców, do mieszkania których udał się 
sirażnik i znalazł syna ich, leżącego w łóżku. 

Niepoznany prowadził z nimi rozmowę, a zarazem śledził 
jego ruchy, w chwili zaś kiedy Grranatowicz wyjął z kieszeni 
pieniądze i podawał je siostrze, strażnik wydarł mu takowe 
z ręki i przy pomocy na dany sygnał nadbiegłej policy! 
przyaresztował go. 

Granatowicz badany, początkowo do winy się nie przy- 
znawał, następnie jednak zeznał, że on dopuścił się zabój- 
stwa, że czatował na ofńarę w rowie przy szosie i 
kiedy pocztylion Brzeziński nadjeżdżał, obrócony plecami od 
rowu, uderzył go trzy razy z całej siły grubym kijem, umy- 
ślnie do tego przygotowanym; następnie pozbawionemu 
przytomności, z obawy wydania krzyku, wpakował kij w 
usta, zagłębił go w krtań, wyjął z bryczki torbę pocztową, 
przerżnął w wiej otwór w kierunku do miejsca gdzie mie- 
ściły się listy przesłane z Łomży, takowe wyjął i po wybra- 
niu z nich pieniędzy, wrzucił do miejsca ustępowego na 
stącyi drogi żelaznej. 


Pieniędzy odebrano od Granatowicza gotówką rs. 252 
k. 60, wszystkich zaś zabrał on rs. 357 k. 86. 
Do spełnienia zbrodni, jak sam zeznał, doprowadziła 


go nędza i rozpacz, zwiększona nierządnem prowadzeniem się 
żony. 

W dniu 16 bm. Granatowicz zakuty jego w kajdanyna ręce, 
pod eskortą dwóch ziemskich strażników, przejechał przez Zam- 
brów do Łomży. Przeprowadzała go liczna gawiedź, a z 
nią matka i żona zabitego Brzezińskiego, którym Grranatowicz 
ukłonił się i obrzucił smutnem spojrzeniem, przez co pobu- 
dził do płaczu i głośnego łkania. 

Mieszkańcy okolicy i samego Zambrowa, na wniosek 
utrzymującego pocztę p. Sokołowskiego, zebrali pewną kwotę 
pieniężną i wręczyli nieszczęśliwej wdowie. 

Galicya. W tych dniach zmarła w Numnisach 
księżna Izabella z Lubomirskich Sanguszkowa. Dostojna 
ta pani okrywa Śmiercią swoją liczne i pełne zasług rodziny 
w Polsce, ciężką żałobą — wdowa po księciu Władysławie 
Sanguszce, a córka księcia Henryka Lubomirskiego. 
Była ona matką 5-go dzieci. Obecnie pozostawia ich 
czworo, a mianowicie 1) Jadwigę Klementynę, małżonkę ks. 
Adama Sapiehy; 2) Romana, właściciela Sławuty 1 księstwa 
zasławskiego, który zaślubił Karolinę hr. Thun-Hohenstein, 
3) księżniczkę Helenę i 4) ks. Eustachego, właściciela Pod- 
horzec, Tarnowa i Osieka, 5-ty zaś syn jej, książę Pawel, 
umarł w roku 1876, a z małżeństwa swego z Maryą hr. 
Borchówną, pozostawił jedną tylko córkę Teresę, zaślubio- 
ną księciu Leonowi Sapieże. Zmarła śp. księżna Izabella 
liczyła lat 82. s 

Carogród. Na linii kolei ismidzko-angorskiej zą- 
mordowano dozorcę kolejowego wraz z żoną i włoskiego 
asystenta kolejowego. Ten ostatni mógł jeszcze opisać zbro- 
dniarzy, z których jednego przyaresztowano. Uczynił on 
zupełne zeznania. Sprawcami zbrodni są wyraigrowani Czer- 
kiesi. Ambasadorowie Austro-Węgier i Wioch wysłali na 
miejsce zajścia urzędników ku przeprowadzeniu śledztwa. 


* Fatalna zamiana. W paryskim szpitalu przy 
ulicy Rotszylda, zmarli jednocześnie: starszy ogrodnik z 
wielkiego zakiadu ogrodniczego Vilmorina i  ośmdziesięcio- 
letni żyd. Pogrzeb pierwszego z nich bardzo wystawny, bo 
przez zakład Vilmorina fundowany, odbył się nazajutrz we- 
dług obrzędu rzymsko-katolickiego, najpierw w kościele, na. 
stępnie na cmentarzu Pere Lachaise. Obecną przy wypro- 
wadzeniu trumny ze szpitala 1 przy spuszczeniu jej do grobu 
była cała rodzina zmarłego i liczni znajomi. Na drugi dzień 
syn zmarłego żyda zjawia się w szpitalu, z rabinami, placz- 
kami i t. d, aby z równą ceremonią, tylko według rytuału 
starozakonnego, zwłoki ojca przewieźć na cmentarz. Zamiast 
jednak trupa ojea, znajduje przykryte śmiertelną koszulą zwłoki 
ogrodnika. {atwo sobie wyobrazić scenę! Powstaje rwetes 
w całym szpitaiu i cóż się pokazuje? Oto dnia wczorajszego 
„przez pomyłkę* do trumny, przeznaczonej dla śmiertelny 
szczątków ogrodnika, włożono zmarłego żyda i nad tyu 
nieboszczykiem odprawiono nabożeństwo w kościele parafial- 
nym i na cment:rzu Pere-Lachaise. Nie nie pomogły obu- 
rzenia i wrzaski, trzeba było raz jeszcza odbyć pogrzeb, 
tym razem już prawdziwych zwłok ogrodnika. Żyda zaś 
dobędą z poświęconej ziemi i pogrzebią w tych dniich na 


właściwym cmentarzu. Za prawdziwość tej jednej w swoim ud A SOŁEPE a 180 = A. Kurs pieniędzy urzędowy: 
rodzaju historyi poręcza najsolenniej redakcya paryskiego Sa 50 kigr. PEL Z. 3,00 Z 8:0 | Buble rosyjskie 2,21 Mrk. po 
„Figara“. Słoma za kop. a 600 o kir. 36,00 — 3800 Florey wagi austryackiej 1,70 Mr 


Banknoty francuzkie za 100 fr. — 80. 
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Ceny targowe we Wrocławiu. zana polskie nabożeństwo. Ksiadz Frank. 
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niechaj kupuja wyroby z fabryki „Vulkan“ J. E. J. Komendzińskiego 
> oszuka. 
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l Słabość męzką 


krawaty i wszelkie potrzeby do ubrań męzkieh i żeńskich, oraz i inne należytości, otrzyma się książ- 
towary, wszystko w jaknajłepszym gatunku i stosuukowo po jaknaj- 
tańszych cenach. 

GRĘ” Przyjmuję obstalunki i wykonywam kompletne ubiory (An- 
ziige) dła panów i chłopców, z gwarancyą dobrego leżenia, 
za tamią i rzetelną obsługę. 

Nieim. Piekary. 
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Ubiory dla robotników z skory angielskiej i inne po A. a oai: mocny stół sklepowy i dwie 
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towary z największych i najlepszych fabryk spro- 
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po jak najtańszych oenach fabrycznych. = IJ 
Pomiędzy wielu innemi polecam mąkę: Gratis-Beigabo: A») 
Hausback 00 '/, centnara po - - - 3 marki 40 fen. Illustrirtes KL Â. 
Pszeniozną 00 */, centnara po - - 3 „ 60 , ; Sonntag blat! NM 06 
Cukier twardy funt po - - - - — „ 32 , ' Die 
N iyato miałki (farinę) po - - - — ,„ 28 , Volks-Zeituug 


Mydło twarde funt po - - - - p Kae, 
mo, od 25 fen. aż do najdroższego 
Epia funt od 1 marki 40 fen. do 2 marek 
` Cygary tytuń (tabaka) i t. d. i t. d. 

Ponieważ zawsze mam jak najlepsze towary na 
składzie i za rzetelną i prędką obstugę ręczę, spodzie- 
wam się więc, że szauowna publiczność nie omieszka 
skorzystać z mojej oferty. 

DaF Jedyna próba! przekona każdego, że kto u 
mnie za gotówkę kupuje, ten kupuje najtaniej ! 
BRrzezowice. Z uszanowaniem 


Alexander Schaefer. 
KKZYKZAKKMKOKA KANA EA ABA; 
wr WUW 


` 


Au bon marché. 


Świeżo, pod wyżej oznaczoną firmą, w Bytomiu, 
przy nlicy Gliwickiej, w domu p. Klu e RÓW 


Magazyn Mió 
poleca Kapelusze da mskie i dziecinne, oka: naj- 
pierwszej mody. Toczki i kapoty. — Wstążki, pióra, 
kwiaty — koronki i hafty. — Woalki, welony ślubne, 
oraz różne materye koronkowe i jedwabne do przy- 
brania sukień, a wszystko w jak największym wyborze. 

Obstalunki w zakres mody wchodzące przyjmuję 
każdej chwili, przyrzekając jak najstaranniejsze wy- 
konanie. 

Szanowną Publiczność upraszam o łaskawe po- 
parcie przedsięwzięcia mego 1 zaszczytne dla mnie 
zaufanie, któremu godnie odpowiedzieć jak najusilniej 
starać się będę — przyrzekając sumienną usługę, 
dobry towar i nizkie bardzo ceny. 

Z szacunkiem 


W. Gzerniejewska. 


DRUKARNIA 
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ALP NARYOOPAZO "Ri" 


zeichnet sich 
durch treffende 
Bełeuchtung aller 
Tagesfregen und zu- 
KS verlassige und schnelle 
Berichterstattung iiber die 
Vorkommnisse auf allen 
Gebieten des öffentlichen Le- 
bens aus. Sie enthält einen 
reichhaltigen Handelstheil mit 
2usführlichem Courszettel, un- 
terrichtet eingehend über Theater, 
Musik, Kunst und Wissenschaft 
und bringt im Feuilleton 


ki a 


ND 
JA 
© 


j Romane u. Novellen der beliebtesten Autoren, 
j unterhaltende und belehrende Artikel; ihr reicher 


B Inhalt entspricht allen Anforderungen, 


die an eine 


j gróssere Zeitung gestellt werden kónven. 


Die Gratis. Beilage „lllustrirtes Sonntagshlatt“ 


A stellt sich den grösseren xllustrirten Zeitschriften ebeu- 


j bürtig an die Seite. 


Die zam 1. April neu eintretenden Abonnenten 
erhalten gegen Einsendung der Abonnements- Quittung 
die Zeitung schon von jetzt ab unentgeltlich; ausserdem 
wird ihnen der im I. Quartal zum Abdruk gebrachte 
Roman „Der Fürst“ von Rudolf Elcho gratis zugesandt. 


Probe-Nummern unentgeltlich. 
Expedition der „Volks-Zeitung, 


Berlin W., Liitzowstrasse 105. 


Zamawiać można w ekspedycyi „Gwiazdy Piekarskiej“ na 


08806858050860006S566G6 


[IESIECZNIK* 


Zeszyt 9- i 10-ty, 


PaWoY=V=WYCY Y NaNa(p YYYY NSE WERS już wyszedł i zawiera bardzo zajmujące rzeczy ; 


ME” Cena 30 fen. 


„Głwiazdy Piekarskiej‘? poleca się do wykonywania mszel- poczcie jak i u pp. agentów. 
kieh prac drukarskich. Za szybkie i eleganckie wykonanie gwaran - 


tuje 


ó 9308000906 
Akka AO ad daenda kd 


Redaktor odp. St. Osprisayski w Bytomiu, ulica Gliwieka Nr. 13. dam p. Klim use. 


Fr. Schwider. 


3065%90086008008898893 


— Nakład i drok „Gwiazdy 


Delicatessen , Colonial- und Drogue 
auf unsere hier oben abgedruckte B 


zwolona. 
oselha 2 m 15 fon, w handlu żolaza J, Freund'a w Niem-Piekaraoh. 


(68E00090851908000808604 


048 


© rufastórung, gestützt auf g 


R. Seelig & Mille, Dresden. 


Bosonders empfehlenswerthe Sorton: 


Prima Souchong B. pr. Pid. NL. 8.*)— M. 4.— 
A. SoneRong O. . . „ p v $.. — ,, 4.50 
Bliithen-tPeceo 1. 5. 8.— 
Dircet gegen Nacimah une oder vorherige Eińsendung des Bo- 
trages levent. in Briehnark en) zu beziehen, Selbst die kleinsten 


Quantitaten werden kora wm Jedem Gelegenheit zu geben, 
die Thees zu erproben, Dieselben sind auch in den meisten 
eschiften stets vorrathig. — Man achte aber 
utzmarke. 


*) Die vielfach von anderer Seite angckündigten Thees zu niedrigeren Preisen 
sind iLror zu goringen Qualität wegen nicht gu auptehlen, f 


a 
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Weiechą jest golenie  rcoją 


wkięsią brzytwą z czystej 
amgielskicj srebrzystej oey- 
Ii. 'Dakows golą z łatwością naja 
twardszą brodę. Odmiana do- 


nak e ER) 15 fen., oraz elastyczna 


Obuwie 
męzkie i damskie 


rozmaitych form i droższe i tańsze 
według żądania 
wykonywa akaratnie i sumiennie 
na obstalunek 


ale tylko ludziom rzetelnym 
Franciszek Kurtz 


w Bytomiu, ulica Piekarska Nr. 52. 


(locoO0G00G00i6 00608603 


2020000300000000300 30 


Heiratsparthien 


in besseren Familien weist 


nach 
B. Schäfer 


Beuthen O/S. Gleiwitzer- 
str, 8. I. L tterieagentur u. 
Commisionsgeschift. 


Hôtel 


pod „złotą gwiazdą“ 
(zum Goldnem Stern) w Ott- 
machau w rynku, mający salę 


$ Mannesschwiiche 


gen, kalba Fälle, heilt 
griindlieh und an- 
danermd okne Be- 


27-jabrige Erfahrung 


Prof. med. Dr. Bisenz e 
sca für Geschlechts- e aa 
krankhejten. 2 

$ Wien IX. Porzellangasse gla. 
He” Auch brieflieh 4 
Daselbst 7u 

Werk: „Die männlichen 
Schwächen deren TEDi 


haben dasg 


und Heilung“ (14. Auflage.) 
Preis 1 Mk 20 Pf, in Brief- 


marken incl. Francatur. jest z całym inwentarzem do 

$ evec © sprzedania, albo znowu do 
oaza Zamkowy |wynajęcia. Objęcie od 1-go 
y 2 > 


kwietnia 1890. Wiadomości 
udziela tylko właściciel 
Ernst Vogt, 
fabrykant maszyn 
w Ottmachau. 


Piekarskio:' (Fr Szhwider i St Czerniajawski) w N, Piekarach. 


Uczmy dzieci czytać po GRU Ka ' 


